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Kraków, dnia 3 grudnia. 


Frakcye sejmowe i stronnictwa krajowe. 


W starożytnych społeczeństwach wol- 
nych ludzi bądź u Greków, bądź u Rzy- 
mian, wszyscy obywatele brali udział w 
życiu publicznem i wszyscy bezpośrednio 
wywierali wpływ na tok spraw publicznych. 
Na agora, czy w komisyach, czy na fo- 
rum agitowała się sprawa, każdy obywa- 
tel głos w niej dawał, każdego zapatrywa- 
nie i wola spółdziałały przy powzięciu 
postanowień. Wybór wysokich sterowników 
statku publicznego odbywał się również 
przy współudziale ogółu współobywatel- 
stwa i każdego z osobna. 

W nowożytnych społeczeństwach, odkąd 
się w nich odrodziła idea cywilizowanej 
społeczności i odkąd zaczął w nich prze- 
świtać ideał Ojczyzny, szło również o to, 
aby każdy wolny obywatel miał wpływ 
na postanowienia publiczne i na kierunek 
wspólnej sprawy Ojczyzny. Qzy rozwój 
wyższego organizmu społecznego opierał 
się na prawach towarzyszy zdobywców, 
czy też na uznaniu praw wolnego lub 
oswobadzanego człowieka, czy na praw 
ludzkich deklaracyt, wszędzie chodziło o 
zapewnienie uprawnionym wpływu bezpo- 
średniego na sprawy wspólne społeczeń- 
stwa, na sprawy publiczne. Wyrastające 
instytucye i prawa wyborcze same były 
tej potrzeby i tego naturalnego dążenia 
wyrazem. 

Za dni naszych, gdzie tylko spojrzymy 
na wolne organiczne społeczeństwa, ma- 
jące ojczyznę, na Anglię, Węgry, Wło- 
chy, same Niemcy nawet, wszędzie widzi- 
my system reprezentacyjny, mniej lub 
więcej rozwinięty, mniej lub więcej dokła- 
dny, polegający na wpływie i współudziale 
wszystkich na sprawę publiczną. Chodzi 
o to, aby każdy krok rozwoju nie sprze- 
ciwiał się z wiecznotrwałą zasadą bytu 
tego społeczeństwa, mieszczącą się w pier- 
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(Historya narodu polskiego 1863—1864 r, T. 2, Lwów. 
Księgarnia polska. 1882.) 


Walka o wolność, gdy się rozpoczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna, 
Sto razy wrogów zachwiana potęgą 
Skończy zwycięstwem.... 

Giaur, 


Przeglad niniejszy otwieramy jednem z mot- 
tów, które autor leżącego przed nami dzieła, 
na czele swej pracy położył. Rozbój dziejo- 
wy popełniony w drugiej połowie 18 w. nie 
mógł pozostać bez czynnego protestu a dal- 
szy ciąg tego bezprawia objawiający się w 
uciemiężaniu ujarzmionego ludu wywoływał 
usiłowania płonne wprawdzie, ale nie bezsku- 
teczne : dłoń niewolnika błagalnie wyciągnięta 
ku niebu, to miecz Damoklesa, który prędzej 
czy później ostrzejszym się okazać musi ani- 
żeli w Szyllerowskiej balladzie. Rozbiór Polski 
starano się usprawiedliwić rozmaitemi teoryami 
zarówno sofistycznemi jak nędźnemi; rzeczy 
istotnej one nie zmieniały, zwłaszcza że Z8- 
rzuty, dawnej Polsce czynione co do nierządu, 
swywoli szlacheckiej, panowania jezuitów, pod- 
daństwa włościan i inne, były albo niesłuszne, 
albo też dałyby się przeciwko zaborcom ró- 
wnież skierować. 

Reakcja uciśnionych rozpoczęła się na polu 
reform społecznych. Przerwał je gwałtowny 
wybuch listopadowy, którego niepomyślny re- 
zultat wywołał znowu na długie lata apatyę 
ogółu. Żywsza czynnniejsza część narodu dała 
wtedy początek tej smutnej, bolesnej a jeszcze 
niedośpiewanej za kurtyna dziejów Odyssei: 
emigracyi polskiej. Skierowana głównie do 
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| siach wszystkich obywateli, a w swej for- 


mie i szczegółach aby odpowiadał poję- 
ciom większości narodowego obywatelstwa. 
Bez tego każde prawo wyborcze stałoby 
się tylko formą bez treści i staje się po- 
zorem. W społeczeństwach przez nas wy- 
mienionych istnieją wszędzie stronnictwa 
krajowe, których odbiciem lub wyrazem 
są frakcye parlamentarne — dlatego ży- 
wotne i pełne siły, że się opierają na 
wielkich prądach żyjących i wyrażających 
się w wielkim ogóle publiczności krajowej. 
Związek stanowią powszechne stronnictw 
organizacye, dzienniki będące organami 
stanowią także kluby, kasyna, meetingi, 
objazdy poselskie, zjazdy stronnicze, t. j. 
wyznawców pewnych stronnictw, częstokroć 
specyalne stowarzyszenia, których nazwa 
i cel bezpośrednio częstokroć nie przed- 
stawiają nie wspólnego z polityką. W je- 
dnej tylko anarchicznej Francyi wpośród 
wolnych społeczeństw, związek ten nie 
istnieje, formy jego nie urobiły się i nie 
utrwaliły, i może też dlatego nie ma tam 
normalnego regularnego rozwoju, może też 
dlatego przy skomplikowaniu zadań ol- 
brzymiemi potrzebami ekonomicznemi ca- 
łych klas społecznych, przy gwałtownym 
nacisku zadań ekonomicznych, decydują- 
cych o Życiu fizycznem milionów i rodzin, 
rozwój ten nie może się tam ustalić i 
dziś miotanem jest tam społeczeństwo 
między anarchią i autokratyzmem w jego 
formach najróżnorodniejszych. 

Bez związków, o jakich mówimy, sy- 
stem-reprezentacyjny nie tylko tam, gdzie 
on był zaimprowizowany, lub darowany 
łaską monarszą, ale i tam nawet, gdzie 
istniały jego podstawy w przeszłości, za- 
mienia się on w formalny parlamentaryzm, 
o którym trudno zaiste powiedzieć w teoryi, 
czem ma być lepszym od rządów autokra- 
tycznych w świecie cywilizowanym — dziś 
zwłaszcza, gdy się ustalił porządek powo- 
ływania przez oddzielne zarządy, przez 


żonych z obywateli niezawisłych i facho- 
wych. A jednak, autokratyzm jest auto- 
kratyzmem, i prędzej czy później prowadzi 
do niewoli ducha i do upadku moralnego, 
a bankructwa narodowego. 


U nas, w naszym kraju, który zaledwie 
od lat stu należy do organizmu państwo- 
wego, jakiego rozwój był mu przedtem 
zupełnie obcy, a który natomiast ma mnó- 
stwo interesów moralnych, ba i materyal- 
nych nawet, nie mieszczących się w for- 
malnych zadaniach państwa, którego treść 
narodowa szerszą jest, jak granice kraju 
i szerzej się w przyszłość rozwijać po- 
winna—u nas, całą wartość systemu re- 
prezentacyjnego, darowanego nam przez 
państwo i "monarchę, stanowią właśnie 
tylko te związki życia konstytucyjnego, 
kraj cały łączące, wiążące i sprzyjające 
wyrabianiu się myśli, to jest polityki kra- 
jowej. łączyć one powinny reprezentan- 
tów urzędowych ze wszystkiemi. pulsami 
Życia społecznego w kraju, dawać im po- 
czucie wszystkich potrzeb materyalnych 
niezbadanych u społeczeństwa, znajdują- 
cego się w rozbiciu i upadku i nie po- 
siadającego nawet wzoru żadnego, jak tym 
potrzebom zadosyć uczynić, a kraj winny 
one utrzymywać na stałej drodze rozwoju. 
Bez tych związków, u nas właśnie, system 
reprezentacyjny łatwo  postradać może 
wszelkie znaczenie, pogubić dobrodziej- 
stwa, jakiemi miał i mógł kraj i naród 
obdarzyć, zamienić się w kastowość, w 
próżni się obracającą, dopóty, dopóki frakeyj- 
ność lub koteryjność w małym zamknię- 
tym światku nie doprowadzi go do ban- 
kructwa wobec obcych i swoich. U nas, 
bez tych związków, nawet przyszłych wy- 
borów do Rady państwa nie możemy być 
politycznie pewnymi. 

U nas za rozwojem żywym -systemu re- 
prezentacyjnego przemawiają specyalne je- 
szcze przyczyny. Ktoś już dawniej po- 
wiedział, że nam potrzeba rządu moralnego, 


ministerstwa, wielkich ciał doradczych, zło- ji rzeczywiście bardzo go potrzeba rozbi- 


Francji, wypiastowała ona na swem łonie 
ważne czynniki; tak jasnym potem w dzie- 
jach powstania lśniący blaskiem : czynnik de- 
mokratyczny. 

I tak już w r. 1832 zawiązano w Paryżu 
Towarzystwo demokratyczne polskie, którego 
promienie w najdalsze zakątki kraju sięgnęły. 
Potęga Towarzystwa leżała przedewszystkiem 
w jego znakomicie obmyślonej organizacji. 
Manifest tegoż wydany w r. 1836 jest nader 
cennym dokumentem, a o wartości jego świad- 
czy już ta okoliczność, że cała demokracya 
europejska z prawdziwa czcią przed nim czoła 
uchyliła. Propagandę demokratyczną rozpo- 
starto wkrótce na Poznańskie i Galicyę, a 
młodzież z całym zapałem rzuciła się do jej 
krzewienia. Z pola teoryi przeszła propaganda 
wkrótce na pole praktyczne, W r. 1844 za- 
wiązuje się w Poznaniu komitet centralny 
mający kierować ruchem zbrojnym. Naglony 
przez niecierpliwych naznaczył on termin wy- 
buchu na dzień 21 lutego 1846, ale wykrycie 
spisku i aresztowanie głównych spiskowców 
plan zniweczyły. Tym sposobem cała praca 
zginęła bezowocnie w samym zawiązku. 

Reakcya, która zapanowała w Europie po 
wysiłkach rewolucyjnych r. 1848 j 49 osła- 
biła wiarę patryotów. Dopiero wojna wscho- 
dnia (1858) obudziła ja ze snu, do czynnego 
jednak wystąpienia poruszyć jej nie była w 
stanie. Kiedy w maju 1856 r. Aleksander II 
przyjechał do Warszawy, wyrobiła mu wieść 
o majacych nastąpić łaskach dla Polaków — 
nader serdeczne przyjęcie. Niestety! illuzye 
te rozwiały się wkrótce. „Wszystko co mój 
ojciec zrobił, zrobił dobrze — rzekł car — pa- 
nowanie moje będzie dalszym ciagiem jego*. 
Trudno było wobec słów tych wyczekiwać 
jakiegokolwiek polepszenia. 

W braku wszelkiej narodowej instytucji 
objęło Towarzystwo rolnicze ster społeczny 
w Królestwie polskiem. Pod pozorem ekono- 
micznej pracy umiało ono rozbudzać patryo- 
tyzm, do czego przyczyniła się też niemało 
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| tym a znajdującym się na bezdrożach, bez 
widomej gwiazdki przewodniej. W jakiż 
sposób wszakże stanie ten rząd moralny, 
który byłby wyrazem dążeń i woli więk- 
szości i który miałby należną powagę na 
zewnątrz — wśród obcych żywiołów —jeśli 
związek ścisły i wszechstronny między re- 


ciem społecznem nie będzie utrzymywany, 
jeśli też same prądy nie będą obiegać 
regularnie kraju całego i jego reprezen- 
tacyi. W takim razie powstawać mogą 
jedynie fałszywe rządy moralne, których 
próbki nieszczęsne miewaliśmy do nieda- 
wna, w istocie zaś panować będzie mio- 
tanie się lub apatya w społeczeństwie 
samem, a na powierzchni samolubne na- 
dużycie imienia publicznego. 

To, co mówimy, stosuje się zarówno do 
reprezentacyi naszej sejmowej, jak i w Ra- 
dzie państwa — właściwie wszakże do 
tej pierwszej, gdyż druga, nie w imię 
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prawa formalnego wprawdzie, lecz w imię. 


pojęć i prądów narodów silniejszych nad 
prawa, wimię pojęć i prądów, na których 
się też opiera istotny system reprezenta- 
cyjny — jest politycznym wynikiem tylko 
pierwszej, 

W Sejmie krajowym postęp jest wido- 
czny, gdy upadły dawne koterye sejmowe, 
a na ich miejsce zarysowały się frakcye 
polityczne. Największy pesymista nazwać 
tę zmianę musi bodaj próbą wyjścia z 
przedstworzenionego chaosu. Jeżeli wszak- 
że frakcye nie zrozumieją potrzeb i wa- 
runków naszego rozwoju, jeśli się nie oprą 
na całości życia publicznego i dla tego 
życia bodźcem się nie staną, jeśli się nie 
zamienią w wielkie stronnictwa krajowe, 
na wspólnej podstawie, do wspólnego celu 
współzawodniczące, szybko upadnie napo- 
wrót ich wszystkich znaczenie, staną się naj- 
przód klubami augurów udających znajomość 
sekretów narodowych, lecz w istocie nie 
posiadających żadnego, następnie koterya- 
mi — aż upadnie znaczenie naszego pa- 


literatura, tak świetnie podnosząca narodowe 
aspiracye w utworach Mickiewicza, Krasiń- 
skiego, Słowackiego i tylu innych. Pierwsze 
zapowiednie nowej burzy pojawiły się wśród 
młodzieży akademickiej, która swe przekona- 
nia zamanifestowała uroczystemi obchodami 
Świąt narodowych w Krakowie i Warszawie. 
Rozwiązanie Tow. rolniczego wyczerpało na- 
koniec cierpliwość ciemiężonych : zgromadze- 
nie ludu na placu Zygmuntowskim dnia 8 
kwietnia r. 1861 zostało przez wojsko rozpę- 
dzone bagnetami i w sposób barbarzyński. .. 
Pamiętny ten gwałt cięży na Wielopolskim, 
który, doradzając rządowi moskiewskiemu zni- 
szezenie Tow. rolniczego, stał się moralnym 
Sprawcą następnych mordów. Nie położyły 
one jednak tamy dalszym manifestacyom. 

Zjazd horodelski, egzekwie za Lelewela i 
Kościuszkę były nowym protestem przeciw 
coraz dzikszym Rosyi represyom. Zamknięcie 
kościołów dolało oliwy do ognia; rzucono się 
do organizacji, nie pomijając wojska, którego 
znaczną część stanowiła młodzież polska. Za- 
mąch na Konstantego celu nie osiągnął, ow- 
szem wydał skutek wprost odmienny. Cała 
prasa z oburzeniem potępiła strzał Jaroszyń- 
skiego ; Wielopolski tę chwilę uznał dla sie- 
bie za najdogodniejszą i — gdyby mniej py- 
chy a pogardy dla ruchu narodowego okazy- 
wał, a silniej stanął na patryotyeznym grun- 
cie, prawdopodobnie byłby pod presyą trwogi 
sfer rządowych i swym wpływie — wyjednał 
dla Kongresówki pewne ulgi i zapobiegł... 
strasznej katastrofie. Tymczasem stało się 
inaczej; rząd nakazał brankę w celu usunię- 
cia wszystkich podejrzanych, a na to komitet 
centralny odpowiedział Świetnie stylizowaną 
odezwą do narodu (12 października). Prze- 
szło tysiąc spiskowych uciekło przed poborem 
do sąsiednich lasów, organizując się pod wo- 
dzą wspomnianego Komitetu w zawiązek siły 
zbrojnej, 

Potęgujący się ucisk przyspieszył wybuch; 
nastąpił on 22 stycznia, poczem ogłoszono 


A 


dyktaturę Mierosławskiego. Postawa włościan, 
z początku nieprzyjazna, zmieniła się w wy- 
czekującą ; tego jednak nie umiano myzyskać 


wyjechać w Poznańskie a przeciwne mu stron- 
nictwo korzystając ze sytuacyi przeniosło dyk- 
taturę w ręce sympatyczniejszego sobie — 
Langiewicza. Ten, po kilku niepomyślnych u- 
tarczkach, widząc iż położenie staje się coraz 
trudniejszem, zamierzył wycofanie się w Lu- 
belskie przez Galicyę; w drodze atoli pojmali 
go Austryacy i osadzili w jednej z twierdz 
na Morawie. 
Tymczasem zaczęły się już i mocarstwa in- 
teresować „sprawą polska“. Przebiegły car 
uprzedził podanie kollektywnej noty gabine- 
tów europejskich, ogłaszając 13 kwietnia amne= 
styę dla wszystkich, którzy do miesiąca broń 
złożą. Ogłoszenie to przebrzmiało bez echa... 
Wciągnięta do ruchu Litwa dostarczyła no= 
wego materyału bojowego, a żołnierz powstań- 
czy dopiero teraz wykazał znakomitą swa wa- 
leczność pod Ignacewem, Kleczewem, Bub- 
skiem, Ostrowcem i t. d. Nie brakło jednak 
i klęsk — największą poniósł Czachowski pod 
Ratajami. Wogóle zdawało się nawet, że na- 
dzieje tem więcej znajdują teraz uprawnienia, 
zdołano bowiem rozbudzić powstanie także 
na Białej Rusi ogłoszeniem t. z. złotej hramoty. 
Francya również nie szczędziła głębokiego 
współczucia, ale pomimo gabinetowych ukła- 
dów nie zdołała nie dla Polaków wyjednać. 
Rozjuszony rząd rosyjski rzucił się do wyra- 
finowanego barbarzyństwa, nasyłając polskie- 
mu zaborowi Murawiewów ; dopuszczając się 
ciągłych a niebywałych w cywilizowanej Eu- 
ropie okrucieństw. Wszystko to musiało wre- 
szcie ostudzić wiarę narodu i jego zaufanie 
w swoich przewódzców. Tymczasem konsty- 
tuował się rząd nowy t. z. rząd terrorystów, 
którego najważniejszym czynem pozostał nie- 
udały zamach na Berga. Powstanie coraz bar- 
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prezentacyą a publicznością i całem ży- * 


i w tem właśnie leży jeden z najgłówniejszych 
błędów omawianego powstania. Uległszy kon- 
stytucyi, musiał Mierosławski na czas jakiś 


ladium, naszej reprezentacji krajowej, in- 
teresa zaś i imię publiczne wyzyskiwać 
będzie do czasu jakaś zamknięta koterya, 
wiodąca je do nieznanych celów, aż na- 
reszcie wszystkiemu stanie się koniec w 
ogólnej katastrofie, czy ogólnym upadku. 

Nie jest powołaniem naszem dawać rady 
światłym mężom wybranym, kraj zapewne 
równo jak my miłującym — jakiemi spo- 
sobami ożywić należy nasze życie publi- 
czne, dać mu zwięzłość i jedność, a sy- 
stem reprezentacyjny zrobić rzeczywisto- 
ścią. Mniemamy wszakże, że w pośród 
licznych form któreśmy wymienili, jakie 
gdzieindziej wiążą ten system w jednę 
nierozerwalną całość i społeczeństwom za- 
pewniają rozwój normalny odpowiedni ich 
potrzebom i celom, znajdą się dwie lub 
trzy, które światłe umysły powołanych do 
przewodniczenia umiałyby zastosować do 
naszych warunków, a siłą swych charakte- 
rów i siłą czynu nadać im należną wagę 
społeczną. Tego oczekujemy po naszych 
frakcyach sejmowych, jeżeli są one ży- 
wotnemi, a nie produktem przypadku i 
drobnych celów. 
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Pewien dziennikarz, słynny z opowiadań 
ciekawych anegdotek, szerzy po Świecie błędne 
zasady o publicznej oświecie. Jak nikt z tej 
okoliczności, że prokurator czerniowiecki nad- 
użył swego stanowiska, nie wyprowadzi wnio- 
sku, że prokuratorowie państwowi, zwani w 
Polsce instygatorami, są niepotrzebni; tak ka- 
ducznie postępuje, kto z jednego faktu, że 
syn włościanina sfałszował weksle na imię 
` ojca, domyślać się każe, że oświata gminu 
powinna być hamowaną, że majętnym tylko 
przystępną być może wyższa edukacya, jak 
gdyby majętni i wysoko urodzeni wolni być 
mieli od namiętności ludzkich, z którego to 
źródła wszystko złe pochodzi. Deklamacya i 
frazeologia lwowska nie wyszła snać po za 
pojęcia. scholastyczne. Mądrość i wykształce- 
nie tych wieków polegało na filuteryi pomy- 
słów, sofisteryi dowodów, gadatliwości i face- 
cyach. Ostatni bohaterowie, zabłąkani rycerze 
średniowieczni, dziś jeszcze pragna mącić gło- 
wy niedoświadczonych. Spółeczność nowożytna 
realniej pojmuje cel i dążność edukacyi pu- 
blicznej. Nie blaga i błyskotliwość, ale za- 
spokojenie potrzeb ducha i ciała jest celem 
edukacji. To też ostatecznym wynikiem edu- 
kacyi będzie zamiłowanie do pracy czy to 
fizycznej czy umysłowej, a kto tego zamiłowa- 
nia w szkole nie nabył, ten nietylko z nauki 
szkolnej nie nie skorzystał, ale przeciwnie, 
upadł moralnie i zmarniał, choćby nauczył 
się mleć językiem jak młyn pytlem, a ma- 
chał po mistrzowsku piórem i na szyderstwo 
wystawiał przeciwników; to lepiejby mu było, 
aby z zamiłowaniem pędził ojcowskie woły po 
wiejskich zagonach, nie rozśmieszał i bawił 


i... 


dziej utracało siły do oparcia się przenzocy ; 
odbierając ciągłe ciosy, spieszyło szybkim 
krokiem ku upadkowi, aż Ściśnięte obręczą 
bagnetów carskich, przytuliło się do chat 


| wieśniaczych i tu niebawem ostatecznie stłu- 


 mionem zostało. 
Oto w najogólniejszych i najpobieżniejszych 
rysach przebieg wielkiej tragedyi krwi i roz- 
pacznego szarpania się niewolnika ze swym 
katem. Znać ją to obowiązek Polaka; ale znać 
dokładnie; bo któż nie nasłuchał się i nie 
nagadał lekkomyślnych na ten smutny temat 
komunałów ? Dzieło, którego wątku użyliśmy 
do niniejszego sprawozdania, jest pierwszem 
obejmującem w szczupłych stosunkowo ra- 
mach całokształt ruchu narodowego w latach 
1863 i 1864. Skreśliła je widocznie ręka spo- 
kojna, ręka wolna od drgnień nerwowych i 
namiętnych porywów, nierzadkich przy podo- 
bnej pracy... Autor zwięźle a dokładnie, 
jasno a przedmiotowo rzecz i zapatrywania 
swoje rozwija i w tem główna jego zasługa. 
Ta przedmiotowość umożliwia dysputę w je- 
dnej z najdrażliwszych narodowych kwestyj ; 
tembardziej, że do dysputy dzieło same pole 
nastręcza — naszem zdaniem jednak, dziś na 
nią jeszcze zawcześnie, przedmiot za Świeży, 
dziejowa perspektywa za mała. Na tem miej- 
scu zamierzyliśmy jedynie przypomnieć czy- 
telnikom książkę niewątpliwie ciekawszą od 
wielu innych a wiele mniej od nich głośną. 
Sam egoizm, dobrze zrozumiany własny inte- 
res moralny, ambicya, wreszcie, winna nas 
skłonić do zaznajomiania się z dziełami, któ- 
re jak „Historya powstania styczniowego“ 
traktują o przedmiocie nieschodzącym niemal 
z porządku dziennego dyskusyi a w swej isto- 
cie tak mało znanym. 


T. Z, 
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ich źródło! Chłopak szewski, któremu przy- 
. sprawia misternie przyszyty do buta 


bystrości umysłowej, posiada natomiast zmysł 
praktyczny; tak jedne dary ducha wyrównują 
drugim, a wszystkie znaleść winny pomoc i 
opiekę, Znarowiona i zepsuta publiczność przy- 
wilejami wychowania teoretycznego nie czuje 
potrzeby wychowania fachowo-rzemieślniczego, 


"GAZETA KRAKOWSKA Nr. 


gawiedź czychającą namiętnych wrażeń, bez 
względu na to, czy moralne lub niemoralne 


przyszczypek, więcej wart dla społeczeństwa, 
niż po dzisiejszemu, choć wykształcony ale 
niecpoń żyjący owocem cudzej pracy. Skoro 
uznajemy wszyscy, że rzetelna zasługa w każ- 
dym uczciwym zawodzie zasługuje na Sszącu- 
nek, więc edukacya publiczna objąć ma wszel- 
kie możliwe zawody, bo wtedy dopiero stanie 
się edukacyą ogólno-narodowa. Szkoły facho- 
wo-rzemieślnicze powinny być tak samo pod- 
waliną edukacyi tej, jak i dotychczasowe szkoły 
teoretyczne, niestety jednostronne same jedne 
małą cząstkę narodu wychowujące. Szkoły 
dzisiejsze teoretyczne prowadzą do przywile- 
jów dla pewnych wybranych, którzy odzna- 
czają się zdolnościami umysłowymi, albo za- 
możnością; dla reszty mniej utalentowanych 
nie ma opieki publicznej, a ci właśnie są fun- 
damentem społecznego ustroju i podtrzymują 
byt państwowy. Kto nie ma nadzwyczajnej 


daleki przeto jest czas, nim szkoły fachowo- 
rzemieślnicze zakwitną. Na nic się dziś nie 
przyda szkoła szewstwa lub stolarstwa, kiedy 
do niej nikt zamożny nie poszle swego. syna, 
uważając sobie za ubliżenie kształcić dzieci 
w rzemiośle; owszem każdy woli widzieć po- 
tomstwo swoje w błyszczącej nędzy wycho- 
wania teoretycznego. Wobec tych przesądów 
średniowiecznych, nie dających się złamać je- 
dnym zamachem najgenialniejszej głowy, nie 
pozostaje nie innego, jak przymusić wszystkich 
młodych do uczenia się rzemiosła a wspólnie 
wszystkich obowiązującą nauką przełamać kró- 
lowę opinię i zepchnąć ją z nienależnego jej 
tronu. Skoro bowiem wszyscy bez różnicy 
będą musieli uczyć się pracy ręcznej czyli 
rzemiosła, wtedy przestanie ono uchodzić u 
ludzi za poniżenie a wśród różnorodnych za- 
jęć młodocianego wieku, każde pacholę okaże 
skłonność wrodzona do pewnego zawodu sto- 
sownie do jego osobistych zalet. Zboczenia 
wychowania i zniechęcenie do pracy zawedo- 
wej pochodzą jedynie z niemożności zapozna- 
nia się z kierunkiem odpowiednim indywidu- 
alnemu charakterowi. Niejeden wychowujący 
się na jednakowo dla wszystkich obmyślone 
kopyto byłby geniuszem w warsztacie, gdyby 
przypadek zaprowadził go był do warsztatu, 
a nie przykuł do ławki szkolnej i tablic lo- 
garytmicznych, będących dlań wstrętem i od- 
razą. Inny marnieje w warsztacie, choćby 
mógł świat zadziwić potęgą rozumu. Sztuka 
wychowania odpowie swemu zadaniu, jeżeli 
każdemu indywiduum wskaże wrodzone mu 
przymioty, podda sposób rozwinięcia ich i 
wydoskonalenia. Objawem należytego rozwoju 
sił duchowych będzie zamiłowanie do pewne- 
go kierunku pracy; to zaś zamiłowanie uprzy- 
jemnia życie ludziom, czyni ich użytecznymi 
społeczeństwu, odwiedzie od występku i utrzy- 
ma na drodze prawej. Wszystko złe w wycho- 
waniu pochodzi od nienależytego pokierowa- 
nia przyrodzonych każdego zdolności. Jakże 
daleko jesteśmy od urządzenia takiej szkoły, 
któraby była mikroskopem dla młodocianego 
wieku, a w którejby ten wiek wybierał, co 
dlań najodpowiedniejsze. Chwała naszym pra- 
wodawcom już za to, że wprowadzają haukę 
robót ręcznych w zakres przedmiotów szkol- 
nych. W dwójnasób powiększy się obszar wiedzy 
chłopięcej, drugi świat otworzy się dla mło- 
docianego umysłu, połowa rodu naszego wej- 
dzie na przyrodzone tory, odpowie ludzkiemu 
przeznaczeniu, zamiast marnieć, jak dotąd i 
schodzić na manowce moralne. Tryumf wieku 
dziewiętnastego odniesiemy, jeżeli wyzyskamy 
należycie uznana przez prawodawców zasadę 
wychowania wszechstronnego, ogólno-narodo- 
wego. 


KRONIKA. 
Kraków d. 3 grudnia. 

Komitet Towarzystwa Opieki Weteranów 
z 1831 r. w Krakowie nadseła nam następu- 
jące pismo: 

Szanownej Redakcyi najprzejmniej prosimy o 
łaskawe umieszczenie składek złożonych na rzecz 
Weterarów z r. 1831 od 15 listopada do 1 
grudnia 1888 :— Przez Red. „Gazety Krakowskiej“ 
P. Henr. Wieliczko 50 złr., ks. kanonik Wasi- 
kiewicz rocznie 2 złr., Mikołaj Bołoz Antonie- 
wicz rocznie 12 złr., Mikołaj Jawornicki 50 złr., 
Anastazy Benoe rocznie 10 złr., młodzież Polska 
z Wrocławia przez Red. „Czasu* 5 marek 60 
cnt. Przez delegata barona Hermana Czecza: 
Jan Wendetstadt z Bawaryi 5 złr., baronowa 
Larisch rocznie 20 złr., Edward Jaroszyński 2 
złr., dr adwokat Lisowski rocznie 25 złr.; Igna- 
cy Żółtowski rocznie 10 złr., Filip Jendel notar. 
rocznie 2 złr., Felicyan Szybalski rocznie 2 złr., 
Kasper Reiner rocznie 2 złr., JW. Najprzewie- 
lebniejszy ks. biskup krakowski 10 złr. rocznie, 
p. Fran. Popiel za dziełko kapitana Szumskiego 
5 złr. Przez Redakcyę „Nowej Reformy* z Czy- 
telni młodzieży handlowej starozakonnej 9 złr 
15 cnt. i od Warszawiaka w świetną rocznicę 
10 złr. Pani Helena Brzezińska rocznie 5 złr. 
Pan Aleksander dr Sękowski wł. dóbr z okazji 
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53 rocznicy powstania listopadowego 20 złr. W 
miesiącu październiku było dochodu 42 złr., roz- 
chodu 449 złr., 95 cn. Wypłacono weteranom po 5 
złr. każdemu, i wydatki drobne. W miesącu li- 
stopadzie było dochodu 342 złr., rozchodu 806 
złr. 98 cent. Wypłacono weteranom po 10 złr. 
każdemu, i wydatki biurowe i inne. 
Z poważaniem 
Ksam. Konopka. 


Równocześnie najuprzejmniej prosimy Szanow= 
nej Redakcyi o łaskawe wyrażenie podziękowa- 
nia i wdzięczności za nadesłanie fantów, a mia- 
nowicie: Wnej pani profesorowej Obalińskiej za 
14 fantów, JW. z hrabiów Potockich Lucyano- 
wej Siemieńskiej za dziesięć tomów dzieł ś. p. 
Jej czcigodnege męża. Wnej Pani z Piaseckich 
Dolańskiej za 6 fantów. Wnej pani z Szulców 
Rejnerowej za 2 fanty. Wnej pani Hieronimo- 
wej Salomońskiej za uzbieranie od Jej uczennie 
60 fantów, których łaskawe dawczynie później 
ogłosić nieomieszkamy. Wu Leopodowi Szum- 
skiemu oficerowi 3 pułku ułanów wójsk polskich, 
serdecznie dziękujemy za nadesłanie 25 egzem- 
glarzy jego wspomnień o 3 pułku ułanów z ry- 
cinami, ofiarowanych na rzecz weteranów z r. 
1831, a których nabyć można w biurze Komi- 
tetu opieki Weteranów z r. 1831 przy ulicy 
Gołębiej No 5 na dole. Wu Panu Franciszkowi 
Popielowi za fant i 20 egzemplarzy broszury é. 
p. Wgo Falkenhagen-Zaleskiego. Wnej Pani He- 
lenie Brzezińskiej za 15 fantów. 

Z poważaniem 
Ksaw. Konopka. 


Pan Namiestnik przejeżdżał dzisiaj rano przez 
Kraków do Wiednia.—ŻZaledwie pan Namiestnik 
opuścił salę — zapaliła się podłoga na I pię- 
trze-w pawilonie I klasy, a to wskutek niedba- 
łego wymiatania komina, w którym znaczna 
ilość sadzy się nagromadziła. — Straż pożarna 
wyrąbała podłogę i ogień ugasiła. Na miejscu 
wypadku była straż policyjna. 

Pogrzeb. Wczoraj po południu odbył się po- 
grzeb ś. p. Emilii z Friedleinów  Miinnichowej, 
żony urzędnika kasy miejskiej a córki poważa- 
nego powszechnie i zasłużonego obywatela, rad- 
cy miasta pana Józefa Friedleina, zmarłej w ze- 
szły czwartek. Pomimo ntepogody zebrało się 
cardzo liczne grono publiczności krakowskiej, a 
między nią najwybitniejsi obywatele towarzyszyli 
stroskanej rodzinie w oddaniu zmarłej ostatniej 
usługi. 

Ks. Rektor prof. dr. Pelczar zawiadamia 
nas, ze wyboru na członka honorowego t. z. A- 
kademil Mickiewicza w Bolonii nie przyjął i dy- 
plom, zaraz po otrzymaniu tegoż, odesłał“. — 
Wiadomość tę zapisujemy z szezerem ubole- 
waniem. 

Wydział Rady powiatowej krakowskiej 
ząwiadamia, iż od dnia 1 grudnia zmienionemi 
zostały w jego biurach godziny urzędowe, któ- 
re trwać będą od godziny 9-ej rano do 2-ej po 
południu. 

Samobójstwo. Maciej Modula lat 24 z Biel- 
czyc doróżkarz, odebrał aobie życie przez powie- 
sżenie w nocy z dnia 2 na 3 grudnia r. b. w re- 
alności Kaczorkiewicza na Krowodrzy. — Źwło- 
ki odwieziono do kliniki. 

Wieczorek Mickiewiczowski w gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie odbył się w sobotę 
dnia 1 grudnia ku uczczeniu pamięci Mi- 
ckiewicza. Byliśmy na wieczorku akademickim 
w szkole realnej i w IIl-ciem gimnazyam, ża- 
den jednak nie wywarł na nas tak przyjemnego 
wrażenia i nie pozostawił tak miłych wspomnień 
jak wieczorek w wspomnianem gimnazyum, Na- 
leży to głównie zawdzięczać silnej jedności i 
harmonii między uczniami, jakoteż miłości i 
przywiązania do tego wszystkiego, co nam dro- 
gie, i rzadkiemu zapałowi, jakim się młodzież 
gimnazyalna przejęła. 

Wieczorek rozpoczął p. Bednarski stosownem 
przemówieniem, w którem w słowach od serca 
płynących przedstawił wpływ, jaki Adam Mickie- 
wicz wywarł na naród w ogóle, a na młodzież 
w szczególności. Poczem zamiast odczytu, który 
wzbroniła Rada szkolna we wszystkich gimna- 
zyach, odegrano „Trio* Mendelsohna, a nastę- 
pnie wykonano następujący program: 

1) „Steppenbilder* Hoffmanna odegrali z wer- 
wą na fortepianie p. Jan Siedlecki i Brzeziński ; 
8) Deklamacya z „Pana Tadeusza“ „Rok 1812* 
wygłoszona przez p. Zarańskiego, podobała się 
również i przyjętą została hucznemi oklaskami; 
4) „Fantazyę* z opery „Purytanie* Belliniego 
odegrał p. Stępiński na skrzypcach, zbierając za 
doskonałą grę zasłużone oklaski a na kilkakro- 
tnie powtarzane życzenia odegrał jeszcze p. Stę- 
piński „Cavatina Raffa. 5) Śpiew p. Świątka 
„Wędrowna ptaszyna* Moniuszki bardzo nas za- 
jał; 6) „Largo* Haendla na 8 skrzypców z akom- 
paniamentem fortepianu i fisharmonii było wy- 
konane zręcznie i pięknie, przyczem odszczegól- 
nili się pp. Bednarski, Brzeziński, Stępiński i 
Siedlecki Jan; 7) Deklamacya zbiorowa z III-ciej 
części „Dziadów“ wypadła bardzo dobrze; wszyst- 
kie role były dobrze oddane a szczególnie do 
uświetnienia tej deklamacyi przyczynili się pp. 
Momidłowski, Siedlecki, Leśniak, Zarański i Be- 
dnarski; 8) „Hommage a Varsovie“ Moniuszki 
odegrał na skrzypcach p. Bednarski z nadzwy- 
czajną lekkością i wprawą tak, że na ogólne 
żądanie pvwtarzał aż dwa razy; 9) Duet z opery 
„Cyganie* odśpiewany przez pp. Siedleckiego 
Jana i Pitzelego, wywołał huczne oklaski a 10) 
chór złożony z samych uczniów, odśpiewał bar- 
dzo dobrze Polonez z „Hrabiny“ Moniuszki pod 
dyrekcyą p. Deca. 

Na zakończenie przemówił do młodzieży p. 


prof. Baczakiewicz, gospodarz 8-mej klasy, w 
następujących mniej więcej słowach: 

Jak uroczystość ku uczczeniu wiekopomnej pa- 
mięci króla Jana III, niedawno z taką okazało- 
ścią w Krakowie obchodzona, podniosła serca i 
umysły narodu naszego i pokrzepiła je świetne- 
mi wspomnieniami wielkiego czynu bohaterskiego, 
który ocalił chrześciaństwo i cywilizacyę zacho» 
dnią, tak znowu dzisiejszy wieczorek Mickiewi- 
czowski świadczy, że młodzież nasza pragnie 
przejmować się i żyć duchem nieśmiertelnego 
wieszcza, Fakt to wielce znaczący dla sprawy 
wychowania narodowego ; jednak czy mógłby na- 
stąpić, gdyby Opatrzność Boża nie czuwała nad 
nami i nie obdarzyła nas przynajmniej w tej tu 
dzielnicy dawnej Polski zupełną wo'nością i swo- 
bodą święcenia uroczystości narodowych? Kiedy 
gdzieindziej młodzież polska w szkole pozbawio- 
ną jest nawet słuchania dźwięków mowy ojczy= 
stej, my tataj pod berłem wielkodusznego Mo- 
narchy, którego różnoplemienne ludy kochają z 
wdzięcznuści  niłością niekłamaną, posiadamy 
wolność tak szeroką, iż możemy otwarcie siłami 
wspólnemi wszystkich stanów, bez różnicy wieku, 
pracować nad sobą w dziedzinie nauki i sztuki 
i zagrzewać się w pracy naszej uczuciami pa- 
tryotycznemi, któremi tchnie każda nasza uro- 
czystość narodowa, a mianowicie uroczystość dzie 
siejsza ku czci nieśmiertelnej pamięci Adama Mic- 
kiewicza, który jest najwymowniejszym aposto- 
łem idei polskiej. Wszakże on nas to uczy, jak 
czcić i szanować wszystko z przeszłości dziejów 
naszych, co chlubę polskiego narodu stanowi, a 
jak pracować na przyszłość i spełniać obowiązki 
powołania naszego, Żebyśmy sobie zasłużyli na 
imię wiernych synów Ojczyzny. Takie to myśli, 
uczucia i pragnienia budzi właśnie w nas uro- 
czystość dzisiejsza ku czci nieśmiertelnego Ada- 
ma. Pod wrażeniem tych uczuć przemawia też 
zwykle na takich wieczorkach Mickiewiczowskich 
ktoś z starszych do szkolnej młodzieży, aby ją 
słowami zachęty wprowadzać na właściwe tory 
uczuć i postępowania. I tak przeszłego roku czci- 
godny kierownik naszego gimnazyum wyrzekł w 
powyższym względzie z tego tu miejsca pamię- 
tne i głębokie zdanie, zawarte w słowach nastę- 
pujących: „Pamiętajmy, że dla zwierząt należy 
być człowiekiem, a dla człowieka duchem*, I ja 
też w podobnym duchu pragnę zakończyć tego- 
roczny wieczorek Mickiewiczowski. 

Jeżeli od pewnego czasu dozwolono młodzie- 
ły naszej zajmować się w szkole obchodami uro- 
czystych chwil ogół nasz obchodzących, jeżeli na- 
wet sami sterpicy ław szkolnych odbywają z swo- 
ją młodzieżą tę żeglugę umysłową, natenczas wi- 
doczną jest rzeczą, że w tych usiłowaniach spo- 
czywa jakaś myśl przewodnia i cel przed oczy- 
ma jasno wytknięty. Owoż zdaniem moim wszel- 
ka uroczystość obchodzona z takim umysłów na= 
strojem, jaki dziś zauważyliśmy, podczas wyko- 
nania programu wieczorku Mickiewiczowskiego, 
ma wytknięty cel podwójny. 

Najpierw powinna taka uroczystość nastręczyć 
młodzieży szkolnej sposobność wypróbowania swych 
sił i zasobów umysłowych wobec szerszego gro- 
na słuchaczy, a następnie skutek jej moralny 
powinien tak silnie i głęboko przeniknąć i prze- 
promienić jej serce i duszę, iżby każdy przyja- 
ciel cnoty, szczególnie zaś dom i szkoła, mógł 
śmiało i z przyjemnością twierdzić na widok po- 
stępów i zachowania się młodzieży szkolnej w 
różnorodnych stosunkach życia, że wszystkie u- 
czucia, któremi tchnie jej dusza, biorą swój po- 
czątek w najsilniejszem i wiecznie trwałem ogni- 
sku, źródle wszelkiego światła i najczystszej 
prawdy, którą jest Bóg, a z Nim kraj i rodzina. 
Te trzy gwiazdy przewodnie od początku świata 
przyświecały ludzkości w chwilach niemowlęctwa 
iw chwilach największego rozkwitu — one i 
nam przyświecają przez usta zacnych kapłanów, 
rodziców i nauczycieli. Jeżeli więc za temi gwia- 
zdami będziem postępowali z takiem zaufaniem 
i z taką wiarą, z jaką im się oddał nieśmier- 
telnej pamięci Adam Mickiewicz w Życiu i pi- 
smach swoich, natenczas dobijemy do przystani 
bezpiecznej, którą nam wyroki Opatrzności go- 
tują i zapowiadają wobec głośnej i zasłużonej 
sławy licznego zastępu mężów, którzy Narodowi 
naszemu przodują w rozmaitych zawodach Życia 
społecznego, a mianowicie na polu umiejętności 
i sztuk pięknych. 

Po tem przemówieniu, które wywarło jak naj 
lepsze wrażenie, zakończył się wieczorek, który 
w całości wypadł nadspodziewanie świetnie i ża- 
łować należy, iż to wszystko działo się w cia- 
snej, chociaż w jednej z najobszerniejszych sal 
gimnazżyum św. Jacka, a nie wobec liczniejszego 
zastępu publiczności. 

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy dzi- 
siaj następujące doniesienie: Wskutek załamania 
się osi wagonowej przy pociągu towarowym mię- 
dzy Przemyślem a Medyką wstrzymane zostały 
w swym biegu pociąg pospieszny Nr. 1 w Prze- 
myślu i pociąg osobowy Nr. 4 w Medyce, aż do 
uprzątnięcia toru kolejowego, wskutek czego na‘ 
stąpiło znaczne spóźnienie tych pociągów, 

Dar. Cesarz udzielił ze swe) prywatnej szką= 
tuły gminie Kulików, w powiecie kamioneckim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

Cesarz udzielił z galicyjskiego fanduszu re- 
ligijnego Rozalii Lewickiej, wdowie po plebanie 
z Zabłotowa, dar z łaski rocznie 50 złr., Maryi 
Deszko, wdowie po plebanie z Stawczan; Mi.ryi 
Bożejowskiej, wdowie po plebanie z Chlebowic; 
Olimpii Królikowskiej, wdowie po plebanie z 
Dembna; Julii Koczorowskiej, wdowie po pleba- 
nie z Podhorodek; Justynie Rzepeckiej, wdowie 
po plebanie z Dusanow* i Katarzynie Romanow- 
skiej, wdowie po plebanie z Sopowa, rocznie po 


60 złr.; Apolonii Kuczyńskiej, wdowie po pleba- 
nie z Paryszcz i Emilii Szeparowiczowej, wdo- 
wie po plebanie z Czarnołoziec, rocznie po 80 
złr. 

Feliks Breański, jenerał wojsk polskich, ob- 
chodził w tych dniach w Paryżu 90-tą rocznicę 
swoich urodzin. 

Pożar teatru. Z New-York'u telegrafują do 
„Gazety Lwowskiej,“ iż w d. 30 listopada spa- 
li? się tam po przedstawieniu teatr a Windsor“. 
Również zgorzał tam doszczętnie przyległy hotel 
Hartmana. Szkody wynoszą pół miliona dolarów. 

Pogrzeb Siemens'a odbył się Z wielką uro- 
czystością w Londynie dnia 26-g0 listopada. 
Śmiertelne szczątki wielkiego koryfeusza nauki 
złożone na cmentarzu Kensal-Green. Czternaście 
uczonych towarzystw i instytncyj przysłało swo- 
ich przedstawicieli; Royal Instytution reprezen- 
tował Tyndall, Royal Society prof. Huxley, 
książę Walii również przysłał swego zastępcę. 
Udział wzięło w pogrzebowej uroczystości wielu 
niemców w tym celu przybyłych, jakoteż czterech 
Siemensów z Berlina, Drezna, Petersburga i Lon- 
dynu. Pogrzeb miał wszelkie pozory narodowego 
obchodn. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz. postanowie- 
niem z 23 listopada b. r. nadał radcy skarbo- 
wemu lwowskiej administracyi podatkowej, od- 
szszególnionemu tytułem i charakterem starszego 
radcy skarbowego, Ferdynandowi Prus- Więcko- 
wskiemu, z powodu przeniesienia go na własną 
prośbę w dobrze zasłużony stan spoczynku, W 
ponownem uznaniu jego długoletniej, wiernej i 
skutecznej działaliości służbowej, order żelaznej 
korony trzeciej klasy, z uwolnieniem od taksy. 
Pan minister spraw wewnętrznych przeniósł sta- 
rostów: Rudolfa Gubattę z Rawy do Sambora, 
Aleksandra Łukasiewicza z Bohorooczan do Trem- 
bowli, Julinsza Friedricha z Dobromila do Jaro- 
sławia, Andrzeja Biesiadzkiego z Niska do Kro- 
sna i Roberta Fódricha z Brzozowa do Białej, i 
zamianował starostami sekretarzy Namiestnictwa 
Kornela Strassera dla Bohorodczan, Juliusza Nie- 
wiadomskiego dla Czortkowa, Michała Nząszkie- 
wicza dla Kolbuszowy, Alojzego Zsitkowskiego 
dla Niska, Antoniego Punickiego dla Brzozowa, 
Roberta Terleckiego z pozostawieniem go w do- 
tychczasowej służbie przy c. k. Namiestnictwie, 
Jana Hellmanna dla Rawy, wreszcie ministeryal- 
nego wicesekretarza w c. k. Ministerstwie wy- 
znań i oświecenia Tadeusza Szawłowskiego dla 
Dobromila i ministeryalnego wicesekretarza w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, Kazimierza La- 
skowskiego dla Brzeska. 

W końcu nadał Pau Minister spraw wewnę- 
trznych posady sekretarzy Namiestnictwa komi- 
sarzom powiatowym: Ferdynadowi Popielowi, Ja- 
nowi Orobkiewiczowi, Wiktorynowi Reicheltowi, 
drowi Edwinowi Płażkowi, Antoniemu Lewickie- 
mu fi Zygmuntowi Rogoyskiemu , pozostawiając 
ostatniego na dotychczasowem stanowisku w Dą- 
browie. — Minister rolnictwa zamianował ad- 
jnnkta lasowego, Aleksandra Nowickiego, komi- 
sarzem lasowym w Galicyi. — Pan Namiestnik 
przeniósł komisarza powiatowego Edmunda Ro- 
mera z Krosna do Nowego Targu. 


Teatr. „Noc balowa* komedya w 5 aktach, 
przez panią Birch-Pfeiffer. 

Autorka znaną jest dobrze nietylko w całych 
Niemczech, gdzie używa wysokiego poważania, 
ale i na naszej scenie od dawnego już czasu, gdyż 
wystawionych kilka jej utworów dramatycznych, 
uznanych zostało przez krytykę, jeko dzieło pie 
wszorzędnej wartości. 

„Noc balowa* zanim się ukazała w krakow- 
skim teatrze, obiegła już wszystkie sceny earo- 
pejskie i wszędzie przyznano temu utworowi wy- 
soką wartość, tak pod względem scenery jak try- 
akającego dowcipu i wiernego odtworzenia owej 
epoki, w której gwiazda Francyi Ludwik XIV, 
zaczyna się chylić ku upadkowi, a rządy spo- 
czywają w rękach sprytnej wdowy Scarron, póź- 
mniejszej pani de Maintenon, żony króla, 

Fabuła komedyi jest bardzo interesującą i 
widz zaraz może osądzić, że akcya będzie inte- 
resująca a wszystkie postacie nacechowane będą 
z wiernością historyczną. Co prawda, że istotna 
komedya, zaczyna się dopiero od trzeciego aktu 
i dwa pierwsze, jakkolwiek barwnie naszkicowa- 
ue są trochę za długie i skróciwszy takowe sztu- 
ka o wieleby zyskała. Zacząwszy jednakże od 
trzeciego, akcya idzie już szybko i pełna jest e- 
fektownych scen. 

Piękna Marion do Vilette jest główną boha- 
terką komedyi. Kochają się w niej wszyscy nie 
wyłączając samego króla, ale serce jej nie jest 
już wolnem i sprytny lord Bolingbrocke, wysła- 
niec królowej angielskiej Anny do zawarcia po- 
koju, panuje w niem samowładnie. Obok tej 
wdzięcznej postaci olbrzymiemi konturami zary- 
sowane są dwie osobistości: pani de Maintenon 
i Ludwik XIV. Wiadomo jak przeważną role 0- 
degrała sz historyj Francyi, wdowa po byłym 0- 
pacie Scarronie. Ów potężny król, mający tyle 
odwagi cowilnej, iż śmiał powiedzieć całemu par- 
lamentowi „państwo, to ja“, wobec pani de Main- 
tenou, był bardzo potulnym i ślepo wykonywał 
jej rozkazy. I nic dziwnego, bo ulubienica kró- 
lewska posiadała rozum wysoki i tam, gdzie jej 
interesa nie były zagrożone, nieraz usłużyła kró- 
lowi zdrową raną, ale aksiomat „że mężczyźni 
rządzą Światem a nimi kobiety“, nigdy nie spraw- 
dza? się tak dobitnie, jak we Francyi, szczególniej 
za czasów panowania Ludwika XIV i Ludwika 
XV. O ile pani de Maintenon w komedyi wy- 
stawioną jest jako charakter silny, 0 tyle postać 

óla przedstawia się słabo i pozbawiona wszel- 
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kiej energii. Wiek działa już na zgrzybiałego 
starca, w każdym ważniejszym wypadku) zwraca 
się po radę do swojej przyjaciółki i władza je» 
go jest tylko pozorną, bo prawdziwym panem 
Francji — to pani de Maintenon. 

Pysznym typem jest lord Bolingbrocke. Ro- 
zumny, dowcipny, wielki dyplomata i chociąż ko- 
cha szalenie piękną Mariou, nie zapomina je- 
dnakże o interesach swojej ojczyzny i z pogar- 
dą odrzuca warunki, jakie mu chciała podykto- 
wać pani de Maintenon, w zamian oddania mu 
za żonę swojej siostrzenicy margrabidy de Vi- 
lette. 

Książę orleański i książę du Maine, nieprawy 
syn króla, zajmują także pierwszorzędne stano- 
wisko w komedyi szczególniej ten ostatni, do- 
brze jest naszkicowany. Kulawy, dość brzydki, 
zapłonął gwałtowną miłością do Marion, a gdy 
został odrzucony z pogardą, postanawia zemścić 
się i w tym celu ze swymi wspólnikami pory- 
wa z balu lorda Bolingbrocke i chce na nim wy- 
musić ustępstwa dla rodziny Stuartów, będąc 
pewnym, że tem skompromituje lorda. Dumny 
anglik, odrzuca propozycyę i woli zginąć, jak 
przeniewierzyć się swemu krajowi. Spiskowcy 
dobywają szpad i życie Bolingrocka jest silnie 
zagrożone. W danej jednakże chwili, zjawia się 
książę orleański, i wyswobadza Boiingbrocka. 
Scena ta, jest jedna z najwięcej efektownych w 
sztuce, 

Na balu maskowym, pokazuje się król, prze- 
brany w niebieskie domino i prześladuje ciągle 
Marion, która ostrzeżona, wie z kim ma do czy- 
nienia. Król składa na jej czole pocałunek i w 
tym drastycznym momencie, nadchodzi cały dwór 
i biedna Marion jest skompromitowaną. Książę 
du Main sądząc, że ma do czynienia z przebra- 
nym Bolingbrockiem, dobywa szpady, gdy w tem 
zjawia się lord, w zwykłym swoim kostiumie i 
uprowadza króla. 

W akcie piątym akcya już idzie rwiącym pe- 

tokiem. Bolingbrock zwraca pani de Maintenon 
cenny dokument, na którym chciano wymusić 
jego podpis. Dumna kobieta czuje się upokorzo- 
ną wspaniałomyślnością syna Albionu i oddaje 
mu rękę Marion. Król pomimo woli przystaje. 
Księciu du Manre zakazano wstępu na dwór i 
wszystko skończone. 
/ Podobna sztuka potrzebuje wielkiej wystawy, 
tak co do dekoracyj, jak i kostiumów, Trzeba 
jednakże przyznać, że dyrekcya zrobiła wszystko 
możebne, aby odpowiedzieć zadaniu. W akcie 
trzecim, sala balowa była urządzoną z wielką e- 
legancyą; pokój pani de Maintenon był umeblo- 
wany z historyczną ścisłością a kostiumy były 
nawet świetiś, © 

Pani Hoffmanowa, jako pani de Maintenon, 
stworzyła prawdziwy typ owej słynnej kobiety. 
Była dumną, przebiegłą i w całem jej obejściu, 
widać było ową przewagę moralną, jaką miała 
nad królem i całem jego otoczeniem. Jedną z 
jej cech, była wielka dewocya. Znakomitą jest 
scena, jak w końcu drugiego aktu, oparta na 
ramieniu swojej powiernicy Nanon, idzie uklęknąć 
przed ukrzyżowanym Chrystusem. Koroną jednakże 
gry była rozmowa w piątym akcie pomiędzy nią 
i Bolingbrockiem, 

Panna Kałużyńska odegrała z wielkiem powo- 
dzeniem, wdzięczną rolę Marion de la Vilette. 
Owa ujmująca postać w grze artystki, wyszła 
skończenie i publiczność nie szczędziła jej 0- 
klasków. 

Pan Szymański był dobrym Ludwikiem XVI. 
Charakteryzacya twarzy, powaga majestatu, du- 
ma królewska, a zarazem i uległość wobec swej 
morganatycznej żony — wszystko to artysta 
umiał spożytkować i zastosować do swojej roli. 

Pan Rieger — książę orleański — jakkolwiek 
grał przyzwoicie, był za mało eleganckim i wy* 
kwintnym. 

Książę du Msine, w osobie pana Solskiego, 
znala:ł znośnego przedstawiciela, Niektóre sceny 
wyszły wcale dobrze, ale zgryźliwy tou, którym 
ciągle przemawiał, zupełnie jest niepotrzebnym. 
Jakkolwiek kulawy posiadał piękną żonę, mają- 
tek i miłość swojej matki. Był więc dość szczę- 
śliwym i owa mowa, w której czuć było ci% 
gło rozgoryczenie do całego świata, była kom- 
pletnie niestosowną do akcyi i roli. 

Lord Bolingbrock pana Arwina, zasługuje na 
zupełną pochwałę. Artysta był eleganckim, dowci- 
pnym i przebiegłym dyplomatą. Gra jego odzna- 
czała się wysoką finezyą i znajomością etykiety 
dworskiej, 

Panna Wojnowska jako Nanon, grała z wiel- 
kim humorem i każde jej pojawienie się na sce- 
nie, pobudzało publiczność do Śmiechu. 

Role trzech kuzynek pani de Maintenon, oprócz 
jednej panny Disterlo, wyszły dość blado, ale 
też i artystki mie miały wielkiego pola do po- 
pisu. 

W całem przedstawienin komedyi, widoczną 
była staranność reżyseryi, to też sztuka szła 
gładko i pomimo pięciu aktów, dość prędko się 
skończyło. 

Teatr był przepełniony. 


TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 

We wtorek 4 grudnia: „Noc Balowa,“ kome- 
dya historyczna w 5 aktach pani Birch-Pfeifer. Po 
raz drugi. 

We czwartek 6 grudnia: „Noc Balowa* ko- 
medya w 5 aktach pani Birch-Pfeifer. Po raz 
trzeci. 

Początek o godzinie siódmej wieczorem. 

Muzeum Narodowe sztuki (w Bukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku.-—- Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. 

Zbiory ks. Cżartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapis) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świjt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennio od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziel» i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie. 

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie. 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora. 


Kalendarzyk. Jutro: Sw. Barbary i Piotra 
Chryzostoma. We środę: Post, Sw. Sabby opata 
wyznawcy. 


OOOO 


Przegląd polityczny. 

Urzędowy „Warszawski Dniewnik* ogłasza 
następujący komunikat : 

„Zagraniczne gazety polskie nie przestają 
trwożyć umysłów ludzi pobożnych doniesie- 
niami o zamiarze rządu rosyjskiego zamyka- 
nia i znoszenia klasztorów i kościołów rzym- 
sko-katolickich. Rząd nie zamyśla o niczem 
podobnem. Zamykał on klasztory katolickie 
tylko wówczas, gdy służyły za schronienie dla 
powstania zbrojnego.“ 

Zaprzeczenie to odnosi się do wiadomości 
podanej przez „Dziennik Poznański“, 0 za- 
mierzonem przez rząd rosyjski zagarnięciu 
święto-krzyzkiego klasztoru na prawosławną 
cerkiew. Zamiar taki, jak się dowiadujemy, 
istniał rzeczywiście, a popierał go najgorliwszy 
prawosławny warszawski arcybiskup, znany 
przyjaciel Pobiedonoscewa i Apuchtina, oraz 
Modest archierej (biskup) chełmski, żŻarliwy 
propagator prawosławia pomiędzy unitami. Ży- 
czenie tych wpływowych osobistości byłoby 
rozstrzygającem, gdyby nie obawa wywołania 
czynnego oporu ze strony katolickich włościan, 
dla których klasztór Świętokrzyzki jest po 
Częstochowie miejscem najczęstszych pielgrzy- 
mek i najgorętszych modłów. Na teraz więc 
odstąpiono od zamiaru, który jednak uważać 
należy jedynie za przygasły. 

„Dziennik Poznański* dodaje do powyższe- 
go komunikatu jeszcze jedną uwagę: 

„Bardzo to ładnie, ale my się kategorycznie 
pytamy, czy nie prawdą jest, że rząd rosyjski 
odmawia zatwierdzenia kandydatów do kla- 
sztoru ks. ks. Paulinów Częstochowie, wbrew 
ukazowi owemu o klasztorach z r. 1865, a 
przez to skazuje klasztor ten na zagładę? 
Temu i innym faktom należy kategorycznie 
zaprzeczyć a nie ogólnikowo się wykręcać, 


data najnowszych doniesień, rosyjski 
ajent dyplomatyczny Buteniew uznanym będzie 
wkrótce w sposób oficyalny przedstawicielem 
Rosyi u dworu papieskiego i wręczy następnie 
Ojcu św. stosowne listy uwierzytelniające. 


Liczni świadkowie potwierdzają doniesienie 
o klęsce Hicks- baszy, który został zabity 
trzeciego dnia walki pchnięciem dzidy. W 
końcu bitwy zabrakło wojsku amunicyi, po- 
czem zostali niemal wszyscy wymordowani. 

Grecy, Kaptowie, konsulowie austryacki i 
francuski opuścili już Chartum, uciekając w 
głab Egiptu. 


„Journal de St. Pótersbourg*, omawiając 
niedawno szósty tom dzieła prof. Martensa o 
stosunkach dyplomatycznych pomiędzy Rosyą a 
Prusami, dodał odsiebie kilka uwag politycznych 
stwierdzających „stałą solidarność* interesów 
pomiędzy prawosławna Rosyą i protestanckiemi 
Niemcami. Uwagi te półurzędowego rosyjskie- 
go dziennika dały powód pismom austryackim 
do odpowiedzi zbijajacych to twierdzenie, obe- 
cnie oświadcza „Journ. de St. Pet.*, że jego 
artykuł o dziele prof. Martensa było prostą 
bibliograficzną wzmianką, i nie zostaje w ża- 
dnym związku z odwiedzinami p. Giersa w 
Wiedniu. „Chętnie zgadzamy się — pisze 
wspomniany dziennik — na zdanie „Neue fr. 
Presse*, że przyjaźń pomiędzy Rosyą a Niem- 
cami nie jest niezgodna z dobrem porozumie- 
niem pomiędzy Rosyą i Austryą, zwłaszcza 
jeżeli w Wiedniu zaniechają myśleć o zdoby- 
czach na półwyspie bałkańskim. Gdy w takim 
razie nie istniałaby żadna sprzeczność intere- 
sów pomiędzy obu mocarstwami, nie widzimy 
przyczyny, dla której stosunki Austryi i Rosyi 
miałyby być zamacone*. 


„Memorial diplomatique* donosi, że gabi- 
nety petersburski, berliński i waszyngtoński, 
wyrażały kilkakrotnie obawę o bezpieczeństwo 
życia Europejczyków w Pekinie, w razie blo- 
kady portów chińskich przez francuską flotę. 
Lord Granville miał już zawiadomić p. Fer- 
ry'ego, że rządy zajmowały się już tą sprawą, 
aby dojść do jej pomyślnego załatwienia. Nie 
uważając za niemożliwe pokojowe ukończenie 
francusko-chińskiego sporu, sadzi Anglia, że 
należy odpowiednie środki ochronne w życie 
wprowadzić i domaga się od Francyi pospie- 
sznej odpowiedzi. 


| 


k pośpieszny: 
Kraków odjazd: 10% rano 9g wiecz. 


Pa 


Tymczasem p. Leon Renault przedłożył już 


Izbie sprawozdanie o tonkińskiej wyprawie, 
w którem przedstawił on najpierw historyczny 
przebieg wyprawy z kilku krytycznemi uwa- 
gami i złożył oświadczenie, iż komisya otrzy- 
mawszy od rządu dokładne wyjaśnienia, prze- 
konała się o możliwości utrzymania pokoju _ 
z Chinami. Dotychczas użyte siły wojenne 
mogą wvstarczyć, a posiłki mogą być wysła- 
ne bez częściowego nawet uruchomienia armii. 
Kredyt 9 milonów wystarczy na pokrycie wy- 
datków do stycznia, oprócz zużytego mate- 
ryału. Gdyby zaszła potrzeba wysłania posił- 
ków, rząd zapyta o to Izby. 


Rozprawy rozpoczną się w piątek. 


_ Telgramy „Gazety Krakowskiej", 


AL I OOO OOOO OE AO OE 


Wiedeń 3 grudnia. Pensyonowany śpiewak 


opery nadwornej i kompozytor, Hoelzl, umarł. 


Londyn 3 grudnia. Hartington zaznaczył w 
przemowie do wyborców, że istnieje zupełne 


porozumienie z Francyą, a jak najserdeczniej- 


sze stosunki z Niemcami. 

Londyn 3 grudnia. Do „Observer“ donoszą 
z Kaira: W prowincyi Darfu wybuchło po- 
wstanie. Gubernator Stettenberg, obywatel 
austryacki, został ranny. Beduini w okolicy 


Kassala zbuntowali się także. 


Petersburg 3 grudnia. Ukaz cara zarządza 
emisyę 50 milionów renty złotej i na cele 


budowy kolei. Bank państwa otrzymał pole- 
cenie, aby renty nie sprzedawał niżej 98%. 
Oprocentowanie ma wynosić 6% w złocie. 
Subskrypcya rozpoczęła się dnia 22 listopada, 
a trwać ma do dnia 5 b. m. 


Belgrad 3 grudnia. Pogłoski o świeżych 


zaburzeniach wewnątrz kraju zostały zaprze- 


czone. 
Portsmouth 3 grudnia. Parowiec przewo= 
zowy Hankow ma wkrótce odpłynąć z oddzia- 


łem piechoty liczącym 900 żołnierzy, z dzia- 
łami i innemi przyborami wojennemi dla 
wzmocnienia załóg angielskich w Chinach. 


Kair 3 grudnia. Khedyw otrzymał depeszę, 


stwierdzającą wiadomość o klęsce Hiksa pa- 
szy. Mahdi powrócił do El-Obeid ze zdoby- 
temi działami, karabinami, amunicyą i wiel- 
błądami. Po dwugodzinnej zaciętej bitwie wy- 
ciął Mahdi wojsko egipskie, nie uprowadzając 
ze sobą ani jednego jeńca. 


Kursa telegraficzne z d. 2 grudnia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 88 m. pop. 


Renta papierowa austr. 79'10. Renta srebrna 79:46, 
Renta złota 98:35. 60/, Węgierska 120:45. Losy s r. 


1860 133:80, Akcye banku Austro - węgierskiego 
836-—. Akcye kredytowe 288:20. Londyn 120'56. 
Dukat 5'71. Napoleondor 9*b7!/4. Lombardy} 14050, 
Losy z roku 1864 —'*—, Akcye kolei Karola Ludw, 
285'—. Akcye Lwow. Czerniow. 168-—, Akcye kolei 
węg. północno- wschodn. 140'25. Akcye Anglo-Ban* 
ku 108'25, 60/, Oblig. indem. palicyjsk, 99:80. Losy 
prem. węgierskie 11420. Akcye kolei Koszycko-Ro- 
gum, 144'--. Akce, kolei półn, zachod. austr. 18476. 
6% Listy zast. hipoteczne 101*70. Marki 5916. Ruble 
papierowe 117:—, 4% Renta złota węgierska 8740., 
50/, Austr, Renta pap. nowa 93*45. Akcye Siedmio- 
grodzkie 168:75, 
Usposobienie giełdy: lepsze, 
Berlin, s d. 3 b. m. 1888, r. 

Wiedeń 169-—. Banknoty 169:20. Warszawa 198:50 
Ruble 198'90. 60/, Listy Zast. Pol. 61:40, 40/, 


Likwid. 54:60. Akcye Kol. Kar. Ludw 121,40. Akcye 
kredyt. 477.—. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: 
Lwów przyjazd: 9y wiecz. 5's rano 
Do Lwowa i Tarnowa lokalny: 
Tarnów przyjazd: 9e n 
Lwów przyjawd: 7. wieczór. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11; w 
Wieliczka przyjazd: 11* po poł. 
Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszany: 
Lwów odjazd: 3, rano 4% wiecz. 10'yg, w noc, 
Kraków przyjazd: 2% pop. 5o rano, 6% rano 


Ze Lwowa i Tarnowa lokalny: 


Tarnów odjazd: 5 

Kraków przyjazd: 8*, 

Lwów odjazd: 6, 

Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 
Kraków przyjazd: 


Z Wiednia: osobowy: pośpieszny 


Do Wiednia: osobowy pośpieszny mi osob 
Kraków odjazd 5% ran. 6's ran. 8'y ara wiec. si. 
Wiedeń przyj: Tsg wiec. 4's p.po. 4%9r. 12*5p.p.Bg r 
Do Prus: O godzinie 5*,, rano osobowy. 


n 6: pośpieszny. 
Wrocław przyjazd o godz. 8 po południu 
Berlin PAP 10 wieczór. 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu po- 
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minr yy; 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag-. 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego). 


| moz | 


Ważne!! 
Dla PP. Oficerów 


w rezerwie 


ubranie kompletne, składające sie z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, portećpć, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć 
kołnierzyków i dwu par rękawiczek tylko 


144 zir. w. a. 
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Za dusze ś. p. 


Władysława suima Pęnowskiego 


(O KDR KOH 0 KOORD 
„DOM ZDROWIA“ 


koncesyonowany przez Wysokie ces. król. Namiestnictwo galicyjskie 


T Zakład leczniczy prywatny + 


NA BONĘ 


do jednego dziecka przyjęta będzie 
za znacznem wynagrodzeniem i trwale 
młoda i moralna dziewczyna, umie- 
jaca dobrze po niemiecku lub po 
francusku. Fotografię, wierne opi- 
sanie przeszłości z dołączeniem świa- 
dectw w odpisach, uprasza się nad- 
syłać na ręce Wgo A. Teodorowi- 
cza, dom komisowy dla rolnictwa, 


Czerniowce, hotel „Lamm* Buko- 
wina. 1693 1-4 


RR 


c. k. Radcy Sadu Krajowego 
w Krakowie, 


w Krakowie przy. ulicy Karmelickiej L. 39. 


Posła do Rady Państwa, właściciela 

dóbr ziemskich; urodzonego w dniu 8 

września 1881 roku; tudzież małżonki 
tegoż 


Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opu- 
szczamy 5 %. — Obstalunki z prowincyi u- 
skuteczniamy za nadesłaniem miary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku. 


przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, 
wykonanie operacji itp. (prócz chorób zaraźliwych i umy- 


Maryi z Przybyłowskich Pęgowskiej 


Za przepisowy wyrób i dobry materyał 
1678 8- 


słowych). PP. Profesorowie i Docenci wydziału lekarskiego 


j i L. 57770. eczymy 63 : f è ; ; > 
Sówka kę pó MRU w (ANA 4 Grachowicz Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli zakładowi swoje 
odbędzie sie A : . P 
jako w rocznicę śmierci dnia 11 Grudnia OBWIESZOZENIĘ krawcy 18.0 pułku: piechótyć poparcie. RUP opieka lekarska i wszelkie wygody 
b. r. w kościele parafialnym w Sobolowie a = > zapewnione. Ka iele w miejscu. Prospekta przesyła sie n 
o godzinie 10 rano w Krakowie ulica ŚW. Anny 5. ; p A = , cja Ę d p p à y ę a 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE Wydział Krajowy Królestwa Gali- | ` 2. Żądanie. Dla uni nięc awodu uprasza się 0 wczesne 
na o „grin A O ja S cyi i Lodomeryi z W. Księstwem Kra- . AREA ROROZKA PÓPZORÓŚ va zgłaszanie się o pomieszczenie w zakładzie. Ustnych wy- 7 
» x wn A 0- . . . AA . a D D Ą e, ` Ę 
> pas pmi Publiczność zaprasza. = A KOwskiom do powszechnej podaje wia- |$ $ jaśnień udziela każdego czasu w zakładzie 
domości, iż należące się PP. Subskry- 2 g 
m bentom po koniec pażdziernika b. r. |$ : >4 | Lekarz i Właściciel Zakładu 
4j; procentowe odsetki od złożonych 4 prawdziwe tureckie świeże g D z 3 
WYPRZEDAZ na pożyczkę krajową z r. 1883 ka- a to nE CE 1667 3-7 r. J. Gwiazdomorski. 
pitałów, tudzież obligacye tej pożyczki, y P EA $ 
towarów, należących do masy konkur- | podnieść mogą u tych kas pośredni- > KOZAR KEZ KTR 
sowej Klementyny Chojeckiej, t. j.:|czacych, w których subskrypcye usku- H. KRETSCHMER s OXZALR +©+ x * 
kapeluszy, piór, wstążek, koronek, |teczniali. Obligacye wydawane będą w Krakowie, $ 
pasamanteryi, kwiatów i t. d. odbywa | tylko za zwrotem kwitów tymczaso- ć R + TIETE 
się, począwszy od dnia 3 grůdnia|wych i innych przez PP. Subskry- róg Rynku i ul. Sowie) a ATEL] 
b. r., w domu pod Nrem 9 przy ul. | bentów jeszcze niezwróconych potwier- z : S E uż ga pa 
Wiślnej na pierwszem piętrze. dzeń. 1696 1-3 : ; EE- 
s E 4 WEŃ Lwów, dnia 30 listopada 1883. |$ w Dębnikach i na Rybakach REECE 
> , i $ 3% z 
zarządca masy konkursowej. Z Wydziału Krajowego. | w najlepszym gatunku. ` pod Krakowem Saa pagg 2 
* e kozę wraz z dwoma domami mieszkalnemi, bu- M>R e AS) 
RRRERKKKERKNKAKKKKKKRAKA Zamówienia zamiejscowe wySsy- dynkami gospodarskiemi, dwoma ogrodami, IESP aN 
; łaja się pocztą odwrotną. mieszczącemi dwa morgi gruntu, naprzeciw 13 ESS 
1 + KŚ, > Zamku, tuż przy przewozie położonemi do g zas 
0990090099909000999P0PPO© | wydzierżawienia od 1 stycznia 1884 r. na ZS” 
w 6 przeciąg roku jednego, a względnie na czas IOE=| E 
NOWY || TRWAŁY dłuższy, za pośrednictwem pisemnych lub E SR $ 
ów jicyjeki ci ję lęk a zonakiece, NZS s 
ank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu, aSa 
Gatunek Bawełny T Rynek w Krakowie. 1668 3-3 MEESE 
pod nazwą: Najlepszą i najpewniejszą ER 
Ę y a cA 


Czasopismo illustrowane roz- 
pocznie wychodzić we Lwowie 
od dnia 1 stycznia .1884 r. 


Pierwszy numer tego pisma 
będzie dołączony do noworo- 
cznego numeru „(łazety Krak.“ 
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Kees 


Pięć medalów zasługi i list pochwalny! 


za niezawodne środki owadogubne. 


Mikoton. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, Flakon 50 

Grrylon. Jedyny środek na wytepienie szwabów, stonóg, świersz- 
czy itp. owadów. I"lakon 30 et. 

F'emilin. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, kolo- 


x 
: 


RRKAKKINANARKNAMKZKRA 


„Królewska poczwórna“ 


zaprowadził i poleca 


F. Bruno Hahn w Krakowie 


Nastepnie otrzymał świeży transport: 


Wełny i Włóczki 


w różnych grubościach i kolorach; posiada 
na składzie „Włóczkę przesortowana* do 
roboty dywaników przed łóżka, okryć na 
nogi w podróży, kocyków na podłogi dla 
dzieci i t. p., przedmioty z tej włóczki wy- 
gladaja baadzo ładnie i są cicpłe, przyczem 
sposób roboty bardzo łatwy, (przy zamó- 
wieniu udziela wzory) funt kosztuje 2:50 złr. 

Poleca również NAJNOWSZE ROBOTY 
haftowane, na kanwie, suknie, płótnie, ju- 
cie, do różnego użytku zastosowane, między 
temi Aparata kościelne, haftowane jak 
n.p. Stuły po 5 złr. do 16 złr., Ornaty od 
9 złr. do 20 złr., Poduszk: kościelne: od 
3 złr. do 5 złr. — wszelkiego rodzaju ro- 
boty haftowane, które maja być wykonane 
według osobnych zleceń, wykończa ze znaną 
starannością. 

Najnowsze Buciownictwa 
kamienne, o których w tutejszych 
dziennikach wzmianka była, otrzymał w 
kilku wielkościach. 


ru nie zmienią i najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, 
mole radykalnie niszezy i ochrania od przylegania zaraźli- 
wych miazmów, Flakon 60 ct. 
Proszek perski. Jedyny i niezawodny środek na wytępie- 
nie pcheł itp. dokuczliwych owadów. Cena 5, 10 i 80 et. 
FŁozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct, złr. 1:60. 
Pęcizellizi do mikotonu do 10 ct. 
Papierki na muchy. Tuzin 30 ct. 
Alichenia. Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie 
grzyba domowego. Kilo 40 et. 


JAN IHNATOWICZ 


1598 5 


Wate do okien przeciw zi- 
mnu i przeciągom, poleca Szwedzka i Au- 
stryacka biała i brązową. 


Towary drobiazgowe 
utrzymuje w największym wyborze, przy- 
czem odznacza się bardzo liczna kolekcyą 
Guzików najnmmocniej- 
szych. do ubrań, zastosowanych na 
każda pore roku. 

Dziękując za dotychczasowe wzgledy, 
któremi mój handel łaskawi odbiorcy co- 
raz więcej zaszczycają, staraniem moim 


Lokacyą Kapitałów 


jest korzystne nabycie 
jednego z tych dwóch prześlicznych 
majątków: 


A) leży we wschodniej części kraju pod 
dużem miastem (50,000 mieszk.) i zawiera 
100 morg. zup. skom. ornej ziemi, z której 
połowa ezarnoziem banacki, a druga glinka 
z 25% piasku bardzo urodzajna. Wskutek 
gorzelni grunta w bardzo wysokiej kulturze. 
Łąk znakomitych 50 mórg. Lasu wysoko- 
piennego kapitalnego 200 m. Suchej intraty 
1,200 złr. rocznie. Budynki bardzo dobre. 
Tow. kredytowe 47,000 złr. wal. austr. 5% 
z amort. Cena do spłacenia ratami 100,000 
złr. — Robotnik Rusin liczny, dobry i tani. 
Oziminy śliczne. 

B) leży we wschodniej części kraju tuż 
pod dużem miastem (30,000 mieszk.) i za- 
wiera 360 morgów w jednym kawałku ornej 
ziemi „hernardynki.* Łąk znakomitych 44 
morgi. Ślicznego 30 -letniego lasu 70 mrg. 
Suchej intraty nie ma. Budynki dobre. Tow. 
kredyt. 26,000 złr, Cena 60,000 złr. Inwen- 
tarze do nabycia tanio na miejscu. Robotnik 
jak wyżej. Oziminy śliczne, 


A. Theodorowicz, 
b. pełnomocnik dóbr, Czerniowce (Bukowina) 
Kawa! Kawa! 
1676 Znaczne zniżenie Cen. 


Ludwik Harling & Com. w Hamburgu 


Bezwarunkowo najtańsza dostawa kawy w 
przednich gatunkach pod gwarancya — opłat- 
nie za pobraniem pocztowem. 


5 kilo Mokka, afrykańska . 


Zir. 3: —, 
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kończony Uczeń gimnażyum 
warszawskiego, Polak, włada- 
jący biegle językiem rosyj- 
skim tak w mowie jak i w piśmie 
podejmuje się udzielania nauki te- 
goż języka tudzież i innych przed- 
miotów, wykładanych w gimnazyum. 
Warunki bardzo przystępne. Bliż- 
sza wiadomość pod lit. S. K. w 


Administracyi „Gaz. Krakowskiej.“ 
1609 15-? 


Tylko jeszcze kilka Przedstawień ! 
CYRK HERZOGA. 


Dziś we wtorek dnia 4 grudnia b. r. 
o godz. Tij wieczór 


Wielkie Wspaniałe Przedstawienie 


z nowym zupełnie programem. 

TTE 1699 1 

Pierwszy występ nowo-angażowanych 
członków trzech braci FRATELLINI. — 
Ośm ogierów, przedstawionych przez dyr. 
Herzoga. — Daniello, jeżdżony przez p- 
Rob. Renza. -—- Wystep pierwszej wolty- 
żerki panny Teresy Stark. — Jeu de la 
Rose. — Manewry myśliwskie, wykonane 
przez 6 Dam i 6 Panów. — Harlequin, 
przedstawiony przez p. Rob. Renza. — Ga- 
lop woltyż przez p. Mr. Hummerston. — 
Angielski Jockey. —Na liczne żadania przed- 
stawienie dziwnej świni „Murro* przez klo- 
wna Pool. — Trzej bracia Almasio, jako 
wirtuozi na dzwonkach i mandolinie, — 


magister farmacyi i chemik d ; i ; re 
z y i sądowy. jest, aby i nadal San adem, ść |5 » Liberia b. lubiana . . „ 3:60.| Występ Miss Perks, Miss Ada, Mr. Fran- 
Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, „por uu, RAEC Midi steki rb 1a POW Coon, M. Vinownsó; jakótoż wszystkich EW 
afer Ą s 1616 €-6 Z uszanowaniem Ceylon, najprzed. gatun, 5: —. | wnów. — Bliższe szczegóły w afiszach. 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. B H 5 s Menado, złoto-żółta prze- 4 Jutro we środę 5 grudnia 1883 Wielkie 
F. runo ahn wyborna . 1.4 4 „  5:40.| Benefisowe Przedstawienie na dochód ulu- 
Kraków ulica Grodzka L. 2. |5 „ Mokka silna arab. . . „ 6-—.|bionej woltyżerki panny Teresy Stark. 
= 
płacą | żądaj. płaca | żądają piaca | żadają płacą | żądają 
ieni zy j Wiedeń, dnia 1 grudnia, Lwowsko-czerniow. . , 200 167 50168 — > s 
Kun pieng l Dad]. wartoŚć. z Aust. półn.-zachod, $ 200 m 183 70184 25 Papiery loteryjne. 
Kraków, dnia 1 grudnia. Obiigi długu państwa. Kamo wo EA AET 200 „ J139 —|139 25] 8% Bodencredit . . . . 100 złr. | 97 50| 98 — 
ramwaj, ; i Mapy Ari 
4 Kp r E 42 x Renta pap. 100 złr. 78 95| 79 10 Wegegali. . | © | 200 7 fiss 5060 =| 3% Serbskie © < < : < 100 f | 29 eo] 80 10 
Marki niem. ar marek, , . . 4:2 SrERKAR. 10N Gu ZE: 78 80| 79 45 Weg. półn.- wschod, 4 200 „ [141 50/145 —] 3% Tureckie „, . . . . 400 p 20 35| 20 50 
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